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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  d n ia  24. Stycznia.
N.  Król  raczył  H r a b i e m u  A u g u s t o w i  

H e n r y k o w i  H e r r m a n n  o w i  D o n h o f f ,  
urzędnikowi  przy legaeyi w Paryżu ,  dać tytuł 
Szamb-elana.

Dnia  22. m. b. odbyta się uroczystość koro- 
nacyina i o rderowa.  Z  powo du wielkiego zi­
mna  nabożeństwo odprawiło się w zamku za-, 
miast  w kościele Tum sk im.  Po  ukończeniu  
nabożeństwa,  Król Jegomość ,  K ró le w kżow re  
i K r ó l e w n e ,  Xiążęta,  Xięźne ,  i..wszyscy, któ­
rzy się znaydowali  .w kaplicy zamkowey,  u- 
ilali się do sali ryce rsk ie y , gd r i e  iuż byH z e ­
b r a n i  i n n i  zaproszeni  kawalerowie orderów 
i posiadacze ozdób honorowych .  Biskup Dr.  
E y l e r t  miał tam mowę d u c h o w n ą ,  p rzezna­
czony na obchód dnia tego. Po tem był 
Obiad, na którym znaydowało  się ogółem 
600 osób. D nia 13, m. b. zostały zaszczyco­

ne  orde rami  Orła Czerwonego iszey iig ieyk la s-  
sy następujące osoby:  P r e z y d e n t  T a y n e g o  
naywyśszego  T r y b u n a ł u ,  G r o l l m a n n ,  e- 
t rzymał  orde r  Or ła Cz erwonego lazey Massy, 
z dębowem liściem. Xiąź,ę W i  t t g e n  s t e i 11- 
B y r l e b u r g  takiź or de r  bez dębow ego l i ­
ścia. — l e n ż e  or de r  ergiey hlassy z dębowem li- 
ścieni o t rzymal i :  Minis te r  Stanu i Sprawiedl i ­
wości Hrabia  D a n k e l m a n n ,  G ene ra ł -M a-  
jo r  C l a u s e w i t ' z  I , , Dowódzca  gtey Brygady  
p iechoty ;  G ene ra ł -M a jo r  S t e i n w e h r , D y ­
rektor  naywyźszey Kommissy i  Examinacyi -  
ney  woyskowey;  Kanclerz  Uniwersy tetu w 
H a l l i ,  Dr .  i Profe  ssor N i e  m a y  e r ,  —•, 
B ez liścia dębowego: H r a b i a  W e s t p h a l e n  
w P a d e r b o r n ;  B adeński  Radzca  Stanu 
B o c k h  w Kar ls ruhe.  — O r d e r  Orła czer­
wonego 3riey Massy o trzymało  50 osób ,  a 
między  temi Radzca Ziemiański  Z a ­
w a d z k i  w P o z n a n iu ;  T a y n y  Radzca spr a­
wiedliwości  i Rad zca  Sądu Appel lacy inego  
F i s c h e r  w P o z n a n i u ,  i P r e z y d e n t  Sądu Zie-  
jniattskrego- K u r n a t o w s k i  w Mię dz y rz eczu .
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1TJ.-I t£ -— O rd e r  Jcr.r,nńóiv ot rzymało 23 osoo.

- dzy zaszczyconerni  powszechną ozdobą honoro 
wą  znayduie się Radzca  amtowy S a e n g e r  
W Poła iewie w W .  X.  Poznańskiem.  — P o­
wszechną ozdobę honorową Igiey klassy o t rzyma­
ło 17 osób.

C. Austryacki goniec  gabine towy N  i p p e r t 
wyiechał  do W ie dn ia .

Z  A k w i s g r a n u  dnia 17- Stycznia.
Król. Minis ter  Stanu i Naczelny  Prezes  I n -  

g e r s l e b e n  o trzymał Naywyższy  rozkaz ga­
b ine towy z dnia 14. Listopada r. z. względem 
zwołania Stanów Prowincyalnych w Prowin-  
cyach Reńskich ,  miauuiący go oraz na ten 
pierwszy  Seym Królewskim Kominissarzem.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia 21. Stycznia.

N i e o d i a ł o w n ą  ponieśl i śmy st ratę.— W c z o -  
ray po  połudn iu  o godz inie  3ciey przeniós ł  
się do wieczności  po dwóchdniowey choro­
bie,  w 7t .  roku życ ia,  Minis te r  Stanu X.  Sta­
nisław S t a s z i c . * ) — Czytelnicy nasi wy baczę 

pisze M onitor  — i i  w ley pierwszeynacn
chwili  n ie  zdołamy im dać rysu zasług,  które 
mąż  ten po łożył  w oyczyznie iako urzędnik,  
iako uczony,  iako obywatel.  L e c z  nie om ie­
szkamy wywiązać się z tey powinności .  Nie 
brakuie pomżcy.  I l eż  to talentów za ch lubę  
sobie poczyta wystawić iego szlachetne życie 
— wystawić iak wszystkie iego czyny odde-  
chały ludzkością,  iak wszystkie iego myśli  
skierowane były ku dobru  powszechnemu,  
ku wzrostowi i pomyślności  oyczyzny — iak 
iey wszystko niósł  w ofierze,  i siły umysło-

*) Był  rodem z Pi ły,  a przynaymnińy z okoli­
cy tamteyszćy. Brat iego, 10 lat starszy, Pro­
boszcz w Lwówku, kollacyi Jvy. Hrabi l a ­
ckiego, umarł w roku 1824- Zyi^ca ieszcze 
siostra iego mieszka pod Chodzieźem. Z  kre­
wnych iego znayduią sig także niektórzy w 
Poznaniu. (Przyp. R .  G. P . )

  - — » - • • .. , ! . ł .  t  „7
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chę tnych  zamiarach z n iezachwianym um y­
s ł e m ,  z n ieskaźonem s e r c e m ,  z młodz ień­
czym zapałem wytrwał do późney starości! 
Charakte r tego męża, w nowszych czasach ie- 
den  z naypięknieyszych ,  będzie chlubą n a ­
rodu  ; proste wyliczenie iego czynów i chęci 
stanie za naypięiui ieyszą pochwalę ;  a jiego ży­
wot, — to ciągłe pasmo gor liwośc i,  usi ło­
wań i us ług,  — będz ie  wzorem nieogran i ­
czonego  poświęcenia się pow szechnemu d o ­
bru.

X. Mo ng ro vi us ,  ch lubnie  znany  z kilku 
dzieł  o ięzyku polskim,  a szczególnie z n i e ­
miecko - polskiego s łownika ,  wydanego n ie ­
dawno w Gdańsku ,  otrzymał  zaszczytne we­
zwanie,  Kanclerz Cesarstwa rossyiskitgo,  
H rabi a  Ru m iań có w ,  s ławny opiekun nv.?k, 
zaprosi ł  g o ,  by iego kosztem obiechał  s iedz i­
by dawnych Kaszubów i starał się ile m o żn o ­
ści zebrać słownik ich gasnącego ięzyka, o t 3z 
podania  utrzyrnuiące się ieszcze w ustach tych 
Pom orz an .

Redakcya  Kuryera W arsz . odebra ła  list z  
Berl ina  pisany dnia 13. b. m. donos zący ,  źe 
Józ io  Krogulski dał koncer t  w Berl in ie  dnia 
12. b. m.  Znawcy i amatorowie zachwyceni 
byli p rawdziwym ta len tem,  lecz ledwo ich 
przybyło 30. Ż ą d a n o  powtórnego koncertu,  
ale mł ody  wirtuoz wyieźdźa do Drezna .  A -  
mator  donosząc  o tyrn koncerc ie ,  wyraża :  
„W s z y s tk o ,  cobyrn mógł  powiedzieć  na po­
chwałę tego nadzwyczaynego ta len tu ,  byłoby 
za m a łe m ;  iego czuc ie,  b iegłość ,  m o c ,  połą­
czyły się w wydaniu  naydokładniey  kompo-  
zycyy H a id n a ,  Riesa,  H u m la  i Kurpińskiego,  
zachwyci ły i rozrzewniły tych prawdziwych 
znawców i lubowników muzyki ,  których zda­
n ie m  n ie  włada uprzedzenie .”

T o m  pierwszy dzieła pod ty t u ł e m : 0  urzą­
dzeniu gospodarstwa według zasad rozumowane­
go rolnictwa, przez Nep, K urowskiego , wyszedł  
z  druku.

W  nocy'  na 14. b. m. i roku  urodzi ła  W 
N o w e m  Mieście n ad  Pi licą kobieta t r o i e  
d z ie c i ,  to iest o godz in ie  11 tey ch łop­
czyka , o godz in ie  i2tey  dz iewczynkę ,  a o 
godz in ie  i s zey  znowu chłopczyka.  Dziec i  
te są zwyczayney  wielkości i zdrowe.  Matką 
także prócz  zwyczayney  w takim razie ełahfl-* 
ści iest  również zdrowa.
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D n i a  8 3 -  S t y c z n i a .
O t w o r z o n o  t e s t a m e n t  ś.  p.  X .  S t a s z i c a ;  

t c h n i e  o n  tą s a m ą  s z l a c h e t n o ś c i ą  u m y s ł u ,  m i ­
ł o ś c i ą  b l i ź n i e g o  i r o z w a g ą ,  l a k i e  T e s t a t o r a  z a  
ż y c i a  c e c h o w a ł y .  C a ł y  i n a i ą t ek  p o z o s t a ł y  o d  
l i c z n y c h  of iar  dla d o b r a  p o s p o l i t e g o  ł o ż o n y c h ,  
w y n o s i  o k o ł o  800,000 Z ł p . ;  p r z e z n a c z y ł  g o  
Ś. p .  S t a s z i c  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  d l a  i n s t y t u t ó w  
p u b l i c z n y c h ,  m a ł ą  c z ę ś ć  dla  d o m o w n i k ó w  i 
s ł u ż ą c y c h  z a c h o w u i ą c .  B ę d z i e m y  m u  w i n n i  
z a ł o ż e n i e  d o m u  z a r o b k o w e g o  dl a  u b o g i c h ,  
k a p i t a ł e m  200000 z ł p . ;  p o d o b n ą ź  s u m m ę  o -  
t r z y m a ł  i s z p i t a l  D z i e c i ą t k a  J e z u s  ; z r e s z t ą  p o ­
m n i k  K o p e r n i k a ,  i n s t y t u t  g ł u c h o n i e m y c h ,  
S z p i t a l  M a r c i n k a n e k ,  s z k o ł a  H r u b i e s z o w s k a  
i t. p.  i n s t y t u ta  b y ł y  p r z e d m i o t e m  i e g o  
s z c z o d r o b l i w o ś c i .

C i a ł o  w y s t a w i o n e  b ę d z i e  d n i a  i u t r z e y s z e g o  
z r a n a  w  p r z y s i o n k u  D o m u  T o w a r z y s t w a  P r z y -  
i a c i ó ł  N a u k ,  z k ą d  i e  o k o ł o  g o d z i n y  i o t e y  
C z ł o n k o w i e  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  d o  k o ś c i o ł a  
Ś.  K r z y ż a  o d p r o w a d z ą ;  tu i e  p r z y i m i e  J W .  
J X .  B i s k u p  P r a ż m o w s k i ;  p o  o d b y t e m  n a b o ­
ż e ń s t w i e  p ó y d z i e  k o n d u k t  ż a ł o b y  a ż  d o  k o l u ­
m n y  Z y g m u n t a ,  z k ą d  c i a ł o  w y p r o w a d z o n e  
z o s t a n i e  d o  g r o b u  n a  B i e l a n y ,  s t o s o w n i e  d ó  
o s t a t n i e y  w o l i  z m a r ł e g o .

W  t y i n ż e  d n i u  c o  i ś p  X .  S t a s z i c  ( 2 0 .  S t y ­
c z n i a )  r o z s t a ł  s i ę  z  t y m  ś w i a t e m  I g n a c y  E m a ­
n u e l  L a c h  n i c ki  , K a m e r j u n k e r  J .  C .  K.  M o ś c i .  
R o k u i ą c e g o  n a y p i ę k n i e y s z e  n a d z i e i e ,  z a w c z e -  
ś n i e ,  w  3 3 c i m  r o k u  ż y c i a , ś m i e r ć  g o  n a m  w y ­
dar ła .  D a ł  s i ę  i u ż  b y ł  p ą z n a ć  p r z e z  l i c z n e  
p r a c e  l i t e r a c k i e :  b y ł  w y d a w c ą  P a m i ę t n i k a
m a g n e t y c z n e g o ,  d o s t a r c z a ł  p i s m  p o ż y t e c z ­
n y c h  d o  w i e l u  d z i e n n i k ó w ,  o g ł o s i ł  s t a t y s t y k ę  
g u b e r n i i  g r o d z i e ń s k i e y  i p r a c o w a ł  n a d  t y m ż e  
p r z e d m i o t e m  c o  d o  g u b e r n i i  W i l e ń s k i e y .  J e ­
g o  p r o i e k t  s z u k a n i a  w  L i t w i e  s o l i  k a m i e n n e y ,  
z i e d n a ł  m u  w z g l ę d y  N .  C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  
kt óry  g o  o r d e r e m  S.  W ł o d z i m i e r z a  z a s z c z y ­
c ić ,  i w y k o n a n i e  p r o i e k t u  p o l e c i ć  r a c z y ł .

R  o s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a  d n i a  14.  S t y c z n i a .

G a z e t a  P e t e r s b u r g a  z a w i e r a  h a s t ę p u i ą c y  l ist  
J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k i e y  M o ś c i  C e s a r z e w i c z a  
i  W .  X i ą ż ę c i a  K o n s t a n t y n a  P a w ł o w i c z a  d o  N .  
C e s a r z a  M i k o ł a i a  P a w ł o w i c z a .

N a y m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !
M i a ł e m  s z c z ę ś c i e  o d e b r a ć  z  p r a w d z i w e m  s e r ­

ca r o z c z u l e n i e m ,  N a y ł a s k a w s z y  reskrypt  W .
C.  M c i , d o n o s z ą c y  o  r a d o ś n e i n  p r z e z  C i e b i e  
w s t ą p i e n i u  n a  n a d d z i a d ó w  t ron n a y m i b z e y  
R o s s y i !  —  N a y w y ź s z e m  R o s s y i  p r a w e m ,  —  
n a y ś w i ę t s z e  p r a w o  dla w s zy s t k i c h  kr ai ów,  g d z i e  
t r w a ł y  byt  z a  d o b r o t l i w y  dar N i e b i o s  i e s t  u w a ­
ż a n y m ,  —  i e s t  w o l a  r z ą d z ą c e g o  z  B o ź e y  łaski  
M o n a r c h y .  D o p e ł n i a i ą c  W a s z a  Ce s ar s ka  
M o ś ć  t ey  w o l i ,  d o p e ł n i ł e ś  w o l i  K ró l a  Król ów' ,  
z  k t ó r e g o  m o c y  i n a t c h n i e n i a  K r ó l o w i e  z i e m ­
s c y  w  tak w a ż n y c h  p r z e d m i o t a c h  d z i a ł a i ą .  St a­
ł o  s i ę  z a d o ś ć  w o l i  ś w i ę t e y .  P r z y ł o ż e n i e m  s i ę  
m o i e m  d o  t e g o ,  d o p e ł n i ł e m  t yl ko  m o i e y  p o ­
w i n n o ś c i ,  p o w i n n o ś c i  n a y  w i e r n i e y s z e g o  p o d ­
d a n e g o ,  n a y p o d l e g l e y s z e g o  b r a ta ,  —  p o w i n ­
n o ś c i  R o s s y a n i n a ,  k t ór y  s i ę  p y s z n i  z  s z c z ę ś c i a ,  
b y ć  p o s ł u s z n y m  B o g u  i C e s a r z o w i .  M i ł o s i e r ­
d z i e  W s z e c h w ł a d n e g o  T w ó r c y ,  który s i ę  tak 
b a r d z o  o p i e k u i e  R o s s y ą  i w z n i o s ł y m  i e y  t r o ­
n e m  ; który w y l a ł  t y l e  ł a s k i  n a  n a r ó d ,  z a c h o -  
w u i ą c y  J e g o  ś w i ę t e  p r a w o ,  —  b ę d z i e ,  N a y -  
m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !  T w o i m  p r o w a d z i c i e l e m ,  
T w o i m  n a u c z y c i e l e m .  J e ż e l i  m o i e ,  z ł o ż o n e  u  
s t ó p  t r o n u  m o ź e b n e  s i ł y  z d o ł a i ą  z r n n i e y s z y ć  
c i ę ż a r ,  który B ó g  w ł o ż y ł  n a  C i e b i e ,  o b i a w i a ć  
s i ę  o n e  b ę d ą  w m o i e y  n i e o g r a n i c z o n e y  u l e g ł o ­
ś c i ,  w  m o i e y  w i e r n o ś c i ,  w  m o i e m  p o s ł u s z e ń ­
s t w i e  i g o r l i w e m  d o p e ł n i a n i u  N a y w y ź s z e y  
w o l i  W a s z e y  C e s a r s k i e y  M ci .  B ł a g a m  Nay^  
w y ż s ź e g o , a ż e b y  J e g o  ś w i ę t a  i n i e w i d z i a l n a  
O p a t r z n o ś ć  racz yła  z a c h o w a ć  T w e  d r o g i e  z dr o -  ' 
w i e ,  u ż y c z y ć  Ci  d ł u g i e g o  ż y c i a ,  i ż e b y  s ł a w a  
T w o i a ,  N a y m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !  s ł a w a  M o n a r ­
c h ó w  n i e u s t a n n i e  od p o k o l e n i a  d o  p o k o l e n i a  
p r z e c h o d z i ł a .  —  N a y m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !  W a ­
s z e y  C e s a r s k i e y  M c i  n a y w i e r n i e y s z y  p o d d a n y ,  
K o n s t a n t y  C e s a r z e w i c z . —  W a r s z a w a , d n i a  
20.  G r u d n i a  1 82 5 .

D n i a  3 0 . G r u d n i a  o d b y ł o  s i ę  w  M o s k w i e  
w  k o ś c i e l e  W n i e b o w s t ą p i e n i a  z  w i e l k ą  u r o c z y ­
s t o ś c i ą  o t w a r c i e  n a c z y n i a ,  w  k t ó r e m  z ł o ż o n a  
b y ł a  o s t a t n i a  w o l a  N .  C e s a r z a  A l e x a n d r a .

O d e b r a n a  z T a g 3 i i r o g u  w i a d o m o ś ć  z  d.  2 7 .  
G r u d n i a  p o t w i e r d z a ,  i ż  z d r o w i e  N  C e s a r z o w y  
E l ż b i e t y  A l e x e i e w n y  p o p r a w i a  s i ę  w  o g ó l n o ś c i  
i  d o  t y c h  c z a s  ź a d n e y  n i e  s p r a w i a  o b a w y .

N .  C e s a r z  w y r z e k ł  w c z o r a y  ( n o w y  rok p o ­
d ł u g  K a i .  R o s . )  n a s t ę p u j ą c e  u ł a s k a w i e n i a :  1



zbrodniarze* którzy aż do dnia wstąpienia na 
tron,- to iest do dnia ig. Listopada ( i .Grudnia)  
r. z. osądzeni  byli, przeyść przez ręce opraw­
cy i odbywać- przymusowe roby na wygnaniu,  
uwolnien i  są od pierwszey kary;  2)  tym,  któ 
rzy byli skazani na chłostę i wywiezienie do 
Syberyi ,  została podobnież pierwsza kara od­
puszczoną;  3)  ci ,  którzy winni do skarbu 
s um m ę  2000 Rubli  nie przewyźszaiącą,  uw o l ­
nieni  są od tego d ług u;  4). osoby z powodu 
winnego urzędowo długu uwięzione,  skoro 
dług ten 2000 Rubli  nie przenos i ,  wypuszczo­
ne  będą na.wolność bez obowiązku uiszczenia'  
d ł ugu ;  5) ki lkolemie zaległości w podatkach 
pogłównego i g runtowego,  tudzież w opła- '  
tach od gorzalń,  d rogowego i t. d,, dochodzą­
ce do dnia 1. Stycznia,  zmniey-szone być maia 
na iednorocznią  ilość tych danin.

Genera ł  Kutuzow 'zos ta ł  teraz ostatecznie 
rnia.nowany. Guberna torem Woyskowyrn sto­
licy.

Radzca Nadworn y  Gh.ambo, Sekretarz Ce- 
sarr.owy Aiexandry ,  mianowany iest Radzcą 
Koleskim.

F r a n c j a .
' Z  P a  r y ż ą ' d n i a  17. Stycznia.

W '  swoiern ost.itniein dziele „ o  d3wnytn i 
nowym Jezui tu izmie  zwraca X. Pradt ,  co się 
tyczy tak mocno wychwalanych  zasług Jezui-  
tów około wychowania ,  uwagę  na istotną r ó ­
żni cę między  tern , co uczynil i  pod względem 
uczonego wykształcenia,  a tern , co zdziałali  
pod względem mora lnego  wychowania.  Przy­
znaje im zdolności  na Rektorów’ g imnazyi-  
n y c h ;  lecz .co się tyczy mora lnego wych ow a­
nia, nic lepszego,  mówi autor, n ie rnogąuczy-  
nić J ezu ic i ,  iak powydzierać  z historyi swych 
braci s t ron ice ,  które są tey istotney części 
wychowania poświęcone .  . N ie  strasznaź to 
rzecz ,  iż 326 jezuickich autorów pism o filo­
zoficznym grzechu ,  s i rnoni i ,  nieczystości,  
n ic r t l ig iyności ,  kradzieży, morders twie ,  fcró- 
1-o.bóystwi’e i t. d. obiawiało zasady,  które dziś 
od  wszystkich naszych Sądów zostąią po tęp io­
ne,  a które obrońców swoich zaprowadzi łyby 
na  galery, Jeże l iby im się udało uyść ruszto ma­
nia. W  kiassyfikacyi owych autorów, wyl iczo­
nych iest68 obrońców krolobóystwa ! •— Praw-  
łztwą s ławę Jezuitów upatrute X. Prad t  tylko w

ich czynnych  posługach  mlssyonarskich.  Lecz
co się tyczy Fr an cy i ,  dowodzi  bardzo iasno, 
iz  teraz nic d o b r e g o ,  aie wiele złego zrządzić 
mogą.  Zresztą usuwa .wszelką wątpliwość o 
rzeczywisieiń is tn ieniu tego towarzystwa we 
b r a n c y i ,  udziela bowiem dosłownie  li ;tu te- 
raźn ieyszego Gene ra ła  Jezu i tów ,  W i e l e b n e ­
go b o r t i s ,  z dnia 27. Maia 1323, w którym 
tenże  między m n e m i  wyraził :  „T eraźn iey szy  
stan towarzystwa naszego, we Francyi-,  nie- 
pozwala nam odląć. mu ant j ednego  z iepo 
cz łonków,  którzy ledwie  wystarczaią dla i n ­
stytu tów,  k t ó r e  t a m  i u ź  m a m y ;  a tern 
mrney użyci b y ć .m ogą  dla tych,  które n a m  
z wielu st ron s ą  o f i a r o w a n e . K 
' M onitor , przygania Gońcowi Angielski-emu, 
iż_ z dz iennika oppozycyinego the Times u- 
iniescił srntałe domysły o z rzeczeniu  sie W. 
Xiąźęcia Konstantego,

 ̂ W c z o ra y  wieczór  zebrała się u Pana  Lafitte 
Kornmissya , która była wyznaczona celem 
przyznania nagrody  naylepszemu poematowi 
na podróź_ Genera ła Lafay-ette do Ameryki .  
Między wielu p łodami  poe tycznemi  przyi i ia-  
no  pierwszeństwo dytyrambowi  Pana  Lab.it.

Zwłoki  Marszałka Suchot bęuą p r z y  wiezio­
ne  w towarzystwie iednegó  Acijuiahrh i j g d -  
nego X orlza z Marsylii  dó Paryża i tu z łożo­
ne  w kościele Wniebowstąp ien ia ,  gdzie dnia 
23. 1 24. odbywać się będz ie  za i.ego dusze ża­
łobne^ nabożeńs two.  Pożnióy  znayda  swóy 
ostatni przytułek  obok innych  bohatyrów 
Francyi  na  cmentarzu Ja Chaise.

Rada zdrowia D epa r t am en tu  Sekwany ogło­
siła d rukiem raport  za rok 1321, Międzymn-  
nemi  zwraca w n im uwagę władz rządowych 
na to ,  iż powoli  n ikną w Paryżu  wszystkie 
ogrody  , a na ich mieyscu powstaią domy i u- 
l ice,  i ze na domach wznoszą coraz wiecey 
p ią te r ,  przezco tamuie się wolny  przewiew 
powietrza , a Paryż  nareszcie  stanie sie znra- 
źl iwem więzieniem.  — Rapor t ten podaie 
taKze sposób używania piiawek.

H rab ia  P ozzo  cli Borgo, C. Rossyiski Poseł ,  
od eb ra ł  wczoray od znayduiącyc.h się w P a r y -  
ryźu Rossyan  przysięgę na wierność Casarzo- 
wi Mikoiaiowi,

Za  kiitv2 dni  wy i da pamiętniki  Generała  
M o n i io ,  które szczególniey sap w a ine  \vo, 
względzie in te ressow amerykańskich.
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Roz k az  królewski  z d n ia  2. S tycznia  s t a n o ­
wi źe p od ług  ustaw z v. i 8 «8 . > 1824. ,  z klasy 
z roku 182:7- 6o,o:o młacfzieźy do woysxa s to­
jącego p owo tan)'cl i  być ma ; rozk ład  ich pp 
D e pa r t am e nt ac h  s tosować  s i ę 'm a  do ludn ośc i .  
L ic zba  p o w o ła n y c h  wynos i  mo ż e  2 od  sta;  
F ra nc y a  b o w ie m . 'p od łu g  po d ań  n a y n o w s ż y c h  
ma  mieć'  30.J mi l i o n . ' d us z .

Gwiazda  p od a i e  rys ne kr o lo g i cz n y  roku  
1325. I z b a  P a r ó w  utraci ła  9 cz ł onk ów ,  I zba  
D e p u t o w a n y c h  tylko 3 ;  kościoł  6 b i s k up ó w ,  
a rmia  13 G e n e r a ł ó w - P o r u c z n . ,  5 Ma rsza łkó w 
o b o z o w y c h ,  a siła morska  3 t f o n t r - A d m i r a ­
łów.  M ęż ow ie  z r cw ol uc y i  coraz  ba rdz iey  
wymie ra  i ą ; n ay s ł aw nic ys i  r ew oluc yon i sc i ,  co 
w  tym roku  na t u rz e  d ł u g  wy p ł a c i l i , s ą  kora­
bia Co c ' i o n  de L a p p a r e n t ,  M i n i s t e r  pol icy i, 
P re f ek t  i ' S e n a t o r ,  i D av id .  N a y w ię k s z ą  iest  
s t r at a ,  k tó rą p o n io s ł y  nauki  i u m ie ię tn o sc u  
D l a  a s t ron om i i  u b y ł  B u r c h a r d t ,  dla geograf i i  
B u a c h e  i Ba rb ie r -  D ub o cc ag e  , dla m e d y c y n y  
R o y e r  C o l l a r d ,  P e r c y  Beclard,  dla f i zykąCn-  
sales,  dla p raw n ic tw a  G ra pp e ,  dla na u k  p r z y ­
r o d z o n y c h  X . a c e p e d e . L e v a i l l i m t  i Lanio -  
r o u x ,  d la  bibl iografi i  Ba rb ie r  i Bou lnrd.  
Z  r zę du  u c z o n y c h  i nutprow u b y l i : C z ło n e k  
akaderi i i i  D e n o n  , Dćs fun ta inc - s , D e c a n  p i ­
sa rz  d r a m a t y c z n y ;  F a b e r  u ' G l i y e t  i H e n r y  
St.  S i m o n ;  ża r tob l iwy  poe ta  A n t i g n a c ,  p o l i ­
tyk  Gautlsier,  u c z o n y  he len is t a  C o u r i e r  i inni .  
Sztuki  óp łak u ią  ICarola D u p a t y ,  b u d ow ni c t w o  
P a n ó w  D e l e ś p i n e  i B l o n d e ł ,  ma lar stwo P P .  
Sicardi  G au the ro t ,  D u b o s t  1 G a t b o i s ;  muz yka  
k o m p o z y t o r a  op e r y  „ D a u a i d y ‘ S a l i e r e g ó , u-  
lu b io u e g o  śpiewaka G a v e a u x  i F r i d z e r i ,  k tó ­
re g o  la tent  o d n ió s ł  zwyc ięz two  nad ś lepotą.  
Scena  utraci ła kilku osób częścią  i u i  na  s p o ­
czynek  o d e s ł a n y c h  , częśc ią  i t s zc ze  z d o b i ą ­
cych t ea t r1; w l i czb ie  ost a tn ich szczegó ln iey  
żałuierny  t a ne c zn ic ę  F a n n y  Bias, i boh a te rkę  
tak wielu  t ruł  -draniów P a n n ę  jLeveq.de.  W  
końcu  w s po m n i e m y  i e szcze o d a m a c h ,  sła­
w n y c h  iuż z i m i e n i a , iuż z pis-m.,^ iuz w r e ­
szcie z p r zy p a dk ó w  s w o i c h ;  te są :  z o n a  m a r ­
szałka de  C o i g n y ,  X ię ż u a  T a r e n t u , H r a b i n a  
M e t t e r n i d i ;  o s ł aw ion a  P a n i  K r u d e n e r ,  n asz  
żeński  T y b u l ;  P an i  M al es  de  Be au l i eu ,  a u ­
to r ka ,  PaUlTna B o n a p a r t e ,  X ię z n a  Bórghese ,  
i i e d na  ko b ie tą ,  która p r zez  kilka tyg odn i  
zwraca ła  na  siebie u w a g ą E u r o p y ,  P a n iW I a n -  
son ,

M i n i s t e r  sp raw  d u c h o w n y c h  p o d a ł  do  d r u ­
ku t r zec ie  w yd a n ie  p i sm a  ś w.oiego,  w ysz ie go  
p r ze d  S łaty pod t y tu ł e m :  „ P r a w d z i w e  zasady  
kościoła gal l ikańskiego” , z n o w y m  w s t ę p e m ,  
w k tó ry m rozwi ia  swe z d a n i e  o p r a w d z i w e m  
z n a c z e n i u  tak n a z w a n y c h  sw o b ó d  ga lh k ań -  
skiclr ;  ok o l i cznoś ć  ta, którą z a  u r z ę d o w ą  u w a ­
żać n a l eż y  , n a r ob i  w tey chwil i  wiele w r a ż e ­
n ia .

Gwiazda  d o n o s i ,  iż Dziennik R o zp ra w ,  iak 
da w n ie y  w K r ó l e w s k o - S a r d y n s k i c h , tak t e raz 
w Cesar sko  - A us t r ya c k ic h  pań s t wac h  zakazany  
został .

Po p ie la c i  k ap n icy  w T u l u z i e ,  k tórzy s ię  
zaszczycaią  P a n e m  V i l l e l e  iako c z ło n k ie m  
brac twa  s w o i e g o ,  okupi l i  w  p c t n i e n i o n e m  
mieś c ie  d o m ,  k tó ry p rze i s t acza ią  na kapl icę.

Z a p r o w a d z o n y  p rze z  Kró la  Ba w arsk iego  
sys temat  o s z c z ę d z e n i a , n a d e r  z b a w i e n n e  wy- 
da ie  iuż owoce .  O s z c z ę d z o n o  tuż  p rzy  p la ­
cach Min i s t rów 42,500 Z ł . ,  p r zy  l iście cywil -  
ney  mil l ion' ,  a przy  woysku  p rzesz ło  mi l l ion .  
P r z y  p ie ch oc ie  z rn n i e ys zp n o  l i cz b ę  woys ka  
o 15,000,  a p rzy  insdz ie  o 2C00 ludz i .

Z  I3tey części k o r re s p o n d e n c y i  a s t ron om i-  
cz ne y  Barona  Z ap h  w y c z y t u i e m y ,  iż P a n  Ca- 
l ant rel l i  i u c z e n i  i ego p o r n o e n i c y ,  ustąpi l i  
z  o bs e rw a t o r i um  R z y m s k i e g o ,  k tóre F r a n c u ­
skim J e z u i t o m  p o w i e r z o n e  zos tało.

M in i s t e r  w ó y n y  w y zn a cz y ł  k o m m i s s y ą ,  ce- - 
l e m  p r ze y  rże n ia  r e g u l a m i n u  mu sz t ry  i o b r o ­
tów z dn ia  1. S ie rp n ia  179 1. Kornmissya  ta 
składa s ię  z G e n e r a ł a - P o r u c z n i k a  C u r i a l , Pod -  
h ra b ie g o  Vass e ro t ,  Marszałka  o b o z o w e g o  B a ­
ro na  Ba l thaza rd  d ’A c c y  i z n i e k tó r y ch  i n n y c h  
Of ice rów sz tabowych .

Biskup i  po w o ła n i  do  k c m m is sy i  d u c h o -  
w n e y ,  ma iącey so b ie  p o w i e r z o n ą  r e s t a u rac y ą  
S o r b o n h y ,  z i echal i  s ię do  Paryża .

Z  oko l i cznośc i  do n ie s i e n ia  o p o d d a n i u  s ię  
za mk u  St, J u a n  de  U i lo a ,  piąze  Konstytucjo-  
n i, ta :  „ T a k  t edy z a m k ni ę tą  zos tał a os t a tn ią
b r a m a ,  p r ze z  k tórą  H i s z p a n i a  n o g ę  m o g ła  
ieszcze pos tawić  w swoich  w y b o r n y c h  n ie g d y ś  

.p os i ad ł ośc ia ch  w 'M exyku ,  Z g i n ą ł  i u i  kray 
len n az nw sz e ;  z n i w e c z o n a  została n a d z ie ia  
p o w ró c e n i a  do ń  k iedyko lwiek.  S t r a t ą ’U l i c a  
hezpoży lec .zną czyn i  H a w a n ń e  pod  w z g lą d e m  
p r ze d s i ęw z ię ć  p r ze c iw  M e x y k o w i ;  iuż  rnu 
wiecey,  n iczagra . ża , gdy.  n i e m a  na b r z e g u  ~i&-

- m -
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d n e g o  do  w y ląd ow an ia  pu n k t u .  Ul loa  b y ło  
to l e s z c z e  o s ta tnie  o g n i w o ,  ł ą czące  M e x yk  
z H i s z p a n i ą ,  po k tó rego z e r w a n iu  n ie  ma i u i  
n a  ca ły m  br zeg u  miey sca  do  wyl ądo wa nia .
M e x y k a n i e  są p a n a m i  V e r a  Cruz,  Ulloa ,  A l ­
v a r a d o  iSacri f icios tak b e z p ie c z n i  na tym b rz e ­
g u ,  iak są A n g l i c y  na  inn>ch .  Mexyk ,  który 
na  pods tawie p o ł u d n i o w e y  p ó łw ys e p  tworzy ,  
n i e m a  6ię czego  obawiać  ze s t rony p o ł n o c n e y  
am ery k ań sk ie go  l ą d u ,  a tern inniey ze  s t rony  
r ze cz ypo sp o l i t e y  w ś r odk u  b ę d ą c e y ,  lu b  ze 
s t r ony  G u a t i m a l a ;  tw ie rdza P e r o t t e  iest p an i ą  
d r o g i ,  która od V e r a - C r u z  wznos i  s ię  do  ró- 
w n i n y  Me xy kansk iey .  N i e  p r z e d s i ę w e ź m i e  
H i s z p a n i a  wyprawy k o ł o C a p - H o r n  i mo rz a  
p o ł u d n i o w e g o ,  aby na  M e x y k  u d e r z y ć  ze  s t ro ­
n y  A c a p u l k o ; szczątki  h iszpańskie ) '  potęgi  
m o r s k i e y ,  A z y a  i A c h i ł  w o w y c h  w o d a c h  
p o d d a ł y  s i ę  M e x y k a n o m  i s t an ow ią  t e raz  z a ­
k ład ich si ły mo rsk iey .  W o l n i ' o d  w sze lk iey  
ob aw y  z  s t r on y  s t a ł ego  l ą d u ,  ca łą  swo ią  u w a­
g ę  zwrac a ią  Mexy kan ie  na  m o r z e ,  b ę d ą ce  wła ­
sn oś c ią  wszys tkich  am er y k ań sk i ch  kraiow,  k tó ­
r e  pos iadaiąc  rozc iąg łe  n a d b r z e ż a ,  szczegól -  
n i e y  są p r z e z n a c z o n e  do  m o r z a ,  z k tórem 

- p r ó c z  tego  p r ze z  wielkie r zeki  ś rod ek  ich kra­
jów zos tai e w związku.  Ki lka i t s z c z e  d n i  po- 
cz ek a y m y ,  a p e w n i e  i i n n a  t w i e r d z a , Cal lao,  
d o z n a  losu  twi e rd zy  St. J u a n  de  U l lo a .

T e n ż e  d z i e n n ik  u w a ż a ,  ze Gazeta codzienna 
za w ie r a ł a  pod  d n i e m  I I .  t. tn. d ług i  paszkwi l  
n a  P a n a  C a n n i n g .  W i d a ć  w n iey  z u p e ł n i e  
d u c h  a rys tokra tyczny i f e u d a l n y ,  i akim tc h n ą  
p rzy ia c ie l e  d a w n y c h  czasów.  N i e  ch c e m y  
tracić  czasu na  zb i i a n i u  śmiesznośc i  tego a r ty ­
k u łu ,  A b y  m ie ć  w y o b r a ż e n ie  o ro dza iu  p o l e ­
miki ,  k tó rego  s i ę  trz-ymaią P a n o w i e  r e p r e z e n ­
tow an i  p r ze z  G az e t ę  c o d z ie n n ą ,  dosy ć  p o w i e ­
d z i e ć ,  iż za rzu ca i ą  P a n u  C a n n in g ,  t e  iest  s y ­
n e m  ko m e d y a n ta .  U w ag a  ta iest  b a r d / o  c h a ­
rak te rys tyczna,  L e c z  n ie  ies tźeto w ięcey ,  b ę ­
d ą c  s y n e m  k o m e d y a n t a ,  być razern wielk im 
po l i ty k ie m n a  św i e c i e ,  n i ż  z r od z i w szy  s ię  
z  wielkiego P a n a ,  g rać  n a  t eat r ze  po l i t y c z n y m  
r o lą  n ę d z n e g o  k o m e d y a n t a ?

P e w i e n  cukie rnik  z  R o u e n  uska rża s ię  w  l i ­
śc i e  d o  R e d a k t o ra  Konstytucyonisty,  że  u r z ę ­
d n i k  po l i c y in y  p o z a b ie r a ł  m u  ze  sk le pu  o s ó b ­
ki w m u n d u r z e  g e n e r a l s k i m , dla t e g o ,  iż m u  
s i ę  zd a w a ły  m ie ć  p o d o b i e ń s t w o  do  J Jon ap ar -

t e g o ,  a p rze to  m o g ł y b y  dać p o w ó d  do  n a r u ­
s ze n i a  p o w s z e c h n e y  spokoy noś c i .  Cukie rn ik  
t en u t r zy m u ie ,  że  k iedy w ol no  iest p rzedawać  
w iz e r u nk i  by łe go  Cesa rza  o d c i ś n io n e  n a  mie ­
dzi  i k a m i e n i u ,  toć i cu kr ow yc h  n ie  na l eż a ło ­
by zab ran iać .

G a z e ty  tu teysze  p o u m ie s z c z a ły  listy z H i ­
szpan i i  z d n i a  2. S ty cz n ia ,  w k tó rych  ro ­
zmai t e  na t ra f i amy zdani j i  o n o w e y  R a d z i e  sta­
nu .  K o r r e s p o n d e n t  Arystarcha  o świadcza ,  że 
t en  n o w y  w y b ó r  wszystkim się  p o d o b a ,  i że 
s ię  tylkó d z i w i ą ,  że  P.  Co lo rn a rd e  n ie  na l eży  
do  tey R a d y ,  al e że m u  tylko iako Mini s t rowi  
sp r aw ie d l i w ośc i  w o ln o  by wać  n a  p o s i e d z e ­
n iach .  Z r e s z tą  m ia ł  on  z n a c z n ie  po paść  wnie*  
ł a s k ę ,  i r o z u m i e i ą ,  że  u r ząd  całkiem straci, 
a n a w e t  do  R z y m u  b ęd z i e  pos ła ny .  Dziennik  
zaś R o zp ra w  zawie ra  l is t ,  w k tó rym s to i ,  że 
n o w a  R a d a  ź a d n e y  s t ro n ie  n i e  d o g a d z a ;  że 
ią i e d n i  uwaźa ią  za w i e l e ,  d r u d z y  za mało.  
Je s t to  tw ó r  Xięc ia  I n f a n t a d o ,  z n i e k tó r em i  
o d m i a n a m i .  Ch c i a ł  Xiąźę,  aby  s ię  K ró l  obo-  
wiąza ł  wszystko b e z w a r u n k o w o  po d p i s a ć ,  co 
m u  Rada  s t an u  trzy r azy p r z e ł o ż y ;  al e Król  
n ie p r z y i ą ł  tego .  P i s m o  n a d e s ł a n e  d p  D zien ­
nika Paryskiego  m ó w i  z n o w u ,  że  o b ie  s t rony 
k o n te n te  z tey R ad y .  P i e r w s z e m  iey za t ru ­
d n i e n i e m  być ma u p o r z ą d k o w a n i e  s ą d o w n i ­
c twa i w y z n a c z e n i e  s ę d z io m  l e p s z y c h  płac,  
a b y  z a p o b i e d z  p r ze kups twu .

D ziennik Paryski  z a p e w n i a  w  p r zy d ł uż sz y m  
a r ty ku l e :  że M i n i s t e r y u m  p e w n e  iest  I z b y  
D e p u t o w a n y c h  i że  s i e d i n i o le tn o ść  zaręcza 
F r a n c y i  n a y p o m y ś l n i e y s z ą  p rzysz łość .  M i ę ­
dzy i n n e m i  w yra żon o  w tym a r ty k u l e :  „ D a y -  
ci e mi  s i e d m io l e tn ie  I z b y , wyrzek ła  K ar ta ,  a  
kons t y t ucy ina  M o n a r c h i a  w ie c zn o t rw a ł ą  b ę ­
d z i e . "  Goniec Francuzki na  to:  „K a r t a  mówi  
w a r t .  57.: „ D e p u t o w a n i  m a ią  być n a  p ięć lat 
o b i e r a n i ,  w  tym s p o s o b i e ,  aż eb y  I z b a  o d n a ­
wiała  s ię  co rok w  p ią t ey  części  s w o i c h  cz ło n ­
k ó w . "  I  to p o d ł u g  D z ie n n ik a  P a r y sk ie go  z n a ­
czy tyle c o :  D a y c i e  m i  s i e d m i o l e t n i e
I z b y !  W y k ł a d  taki n i e  m o ż e  być dz i e ł e m  
tego  d z i en n i ka ,  p o c h o d z i  o n  z G a s k o n i i ! "

A u t o r  p i s m a  u l o t n e g o :  „ M a m ź e  być  J e z u i ­
t ą ? "  o f ia rował  n a d a r e m n i e  dw u d z i e s t u  d r u k a­
r z o m  r ę k o p i s m ;  na r e s z c ie  p r z y ią ł  g o  i e d e n  
z n i c h ,  P a n  D u v e r g i e r ,  l e cz  po w y d ru k o w a ­
n i u  ca łego  p i s m a  in a c z e y  s ię  n am y ś l i ł  i  n i e -
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chce w y d a ć  w y t ł o c z o n y c h  a rk u sz y .  A u t o *  
c h c e  s o  z a p o z w a ć ;  b ę d z i e  to  c i e k a w y  p ro ce s .

D z f e n n i k  A m i de la  C harte  w y c h o d z ą c y  w 
C l e r m o n t ,  u m i e ś c i ł  r o z k a z  b u r m i s t r z a  w  Hru g -  
h e n s  w k tó r y m  t e n ż e  w ł a s n ą  p o w a g ą  s t a n o w i  : 
:2  k a id v ,  k toby  w  kośc i e l e  r o z m a w i a ł  l u b  me -  
jz  Kaz y, i  Inh  k tob v  t i odczas

i e s zc ze  w  K o s ci e ie  i u h s w   ------  - _ . ey6ce
m a  b y ć  d o  s ą d u  p o c i ą g m o n y  i u k a r a n y  , a  to 
w e d ł u g  p r a w a  o  ś w i ę t o k r a d z t w i e  z  d n i a  *o.

K  U  P a n a  T r o u v e  w y s z e d ł  p r z e k ł a d  kaz an i a ,  
k tó r e  O y c i e c  Ś. S a l v a d o r  m i a ł  p r z e d  N  F e r ­
d y n a n d e m  V I L ,  a b y  go  n a k ł o n i ć  d o  o d d a l e ­
n i a  P a n a Z e a  z u r z ę d u  m i n i s t r o w s k i e g o .  T ex t  
ka z a n i a  w z i ą ł  z M a t e u s z a  R o z .  X X I .  w.  4 f - • 
„ Z ł e  ż le  p o t r a c i ,  a  w i n n i c ę  s w ą  n a y m i e  in 
8z y m  o r a c z o m  ( w i n i a r z o m ) ,  k tó r z y  m u  o d d a ­
w a ć  b ę d ą  o w o c e  cz a só w  s w o ic h .  A ry s ta rc h  
u m i e ś c i ł  z n a c z n y  w y ią t e k  t e g o  k a a an . a .

G o n i e c  F rancuski p o w i a d a :  „ C h o r o b a  M a r ­
s za łka  S u c h e t  m i a ł a  w i e l e  p o d o b i e ń s t w a  z  c h o ­
r o b ą ,  k tó r e y  N a p o l e o n  u l eg ł .  W  L u g d u n i e ,  
gdzie ,  o y c i e c  i e g o  b y ł  k u p c e m , u r o d z o n y  r .  
1 7 7 2  d o s t ą p i ł  wszys tk ie  sw e  s t o p n i e  p o d  b o ­
k i e m  G e n e r a ł ó w  D e s a i x ,  F o y  M a s s e n y ,  D a -  
v o u s t ,  L a n n e s ,  L e f e b v r e ,  k e l l e r m a n n  i i n ­
n y c h  w i e l k i c h  w o d z ó w  , l e cz  b u ł a w ę  m a r s z a ł ­
k o w s k ą  w  A r r a g o n i i ,  K a t a lo n i i  i W a l e n c y i .  
Z o s t a w i a  p o  s o b i e  m ł o d ą  w d o w ę  ( s i o s t r z e n i c ę  
m a ł ż o n e k  J o z e f a  B o n a p a r t e g o  i t e r a ź m e y s z e -  
s o  K r ó l a  S z w e d z k i e g o ) ,  z  k t ó r ą  ży ł  b a r d z o  
s z c z ę ś l i w i e ,  i t r o i e  d z i e c i , s y n a  i d w i e  có rk i .  
S y n ,  m a i ą c y  t e r az  l a t  1 2 ,  o d z i e d z i c z a  P a r o -

D o  d n i a  l i .  S tyczn i a  o d z y w a ł y  s i ę  d z i e n n i ­
k i  o p p o z y c y i n e  czę s to  z  sw ą  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  
n a  n i e p e w n o ś ć  w ia d o m o ś c i ,  k t ó r y c h  M i n i s t e -  
r y u m  p r z e z  G w iazdę  o  w y p a d k a c h  n a  p o ł n o c y  
u d z i e l a ł o .  „ W y i ą t k i  l i s t ów  z  F r a n k ł o r t u ,  
W a r s z a w y ,  K a r l s r u h e ,  w o ł a i ą  o n e ,  i n i c  w ię -  
cey, w ł a ś n i e  i akby  F r a n c y a  n i e r m a ł a  ż a d n y c h  
A g e n t ó w ,  ż a d n y c h  P o s ł ó w  w  R o s s y i . ”

D z i e n n i k  K o n s ty t u c y in y  w y c h w a l a  o s t a tn i e  
d z i e ł o  X i ę d z a  P ra d t ,  p o w s t a i ą ce  n a  kosc i o ł  ka ­
to l ick i .  W  t y m ż e  cza s i e  w y c h o d z i  z  d r u k u  
d z i e ł o  s ł a w n e g o  P ro t e s t a n t a ,  P .  C o b b e t ,  m a -  
i ą c e  n a  ce lu  o b r o n ę  k a t o l i c y z m u  o d  c z y n i o ­
n y c h  mu z a r z u t ó w .  C i e k a w ą  i e s t  r z e c z ą ,  u­

waż a  G w iazda , ż e  r e l i g i i  ka to l i ck i ey  b r o n i  A n ­
g l i k ,  a p o w s t a i e  n a  n i ą  d a w n y  A r c y b i s k u p  
M e c h l i ń s k i .

G w ia zd a  z a w i e r a  z N a n t e s  z d n i a  2 2 . G r u ­
d n i a ,  co  n a s i ę p u i e :  „ T e  n a d z w y c z a y n e  h o n o ­
ry  o d d a w a n e  G e n e r a ł o w i  F o y  p o  i e g o  ś m i e r ­
ci  i z a m i a r  w z n i e s i e n i a  d l a  n i e g o  p o m n i k a  
p r z e z  n a r o d o w ą  s k ł a d k ę ,  k tór a  z e w s z ą d  z z a ­
p a ł e m  ies t  p r z y i ę t ą ,  p r z y p o m i n a  n a m  n a s t ę ­
p u j ą c y  r y s ,  k tóry  n a  p y t a n i e ,  c zy l i  G e n e r a ł  
t e n  z a s ł u ż y ł  n a  w d z i ę c z n o ś ć  p r z y i a c i o ł  K r ó l a  
i M o n a r c h i i ,  i c zy l i  p o s t ę p o w a n i e  i e g o  w y s t a ­
w i a  c h a r a k t e r ,  k t ó r y b y  p o t o m n o ś c i  za  p r z y ­
k ł a d  m ó g ł  b yć  d a n y ,  n a y l e p i e y  o d p o w i e d z i e ć  
i n o źe ,  G e n e r a ł  F o y ,  k tó ry  t u  w  i m i e n i u  
K r ó l a  d o w o d z i ł  d w u n a s t ą  d y w i z y ą  w o y s k o w ą ,  
o t r z y m a ł  w  r o k u  18 ‘ 5 w  M a r c u  z l e c e n i e , a b y  
z n a k o m i t ą  o s o b ę ,  k t ó r e y  ś. p.  G u d w i k  X V I I I  
d a ł  o z d o b ę  o r d e r u  S L u d w i k a ,  p r z y i ą ł  -w cha­
r a k t e r z e  k a w a l e r a  t e g o ż  o r d e r u .  Z  t e go  p o ­
w o d u  d a n o  u c z t ę ,  n a  k tó r ey  z n a y d o w a ł y  s i ę  
w ł a d z e  i n a y z n a k o m i t s z e  o s o b y  mia s t a .  T o ­
a s t  za  z d r o w i e  K r ó l a ,  w n i e s i o n y  p r z e z  n o w o  
p r z y b r a n e g o  k a w a l e r a  o r d e r u  S. L u d w i k a ,  
b y ł  z  z a p a ł e m  p r zy i ę t y .  G e n e r a ł  F o y  z d a w a ł  
s i ę  b y ć  u n i e s i o n y m .  „ T a k , “  r z e k ł  o n ,  „ z a  
z d r o w i e  K ró l a !  O b y m  by ł  s z c z ę ś l i w y ,  w y l a ć  
za  n i e g o  o s t a tn i ą  k r o p l ę  k rw i  m o i e y ! ”  S ł o ­
w a  te  w  t o n i e  ż o ł n i e r s k i m  w y m ó w i o n e ,  u z y ­
ska ły  o k l a s k i ; s ą d z o n o  p r z e z  n i e  m i e ć  r ękoy -  
r n i ą  p r a w e y  w ie rn o ś c i .  L e c z  o m a m i e n i e  to 
n i e  d ł u g o  t rw a ł o .  D n i a  n a s t ę p u j ą c e g o  G e n e ­
r a ł  t e n ,  k tó ry  w n o c y  o t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć  
o  w i e z d z i e  B o n a p a r t e g o  d o  Pa ryża '  b e z  ź a d n ę y  
p r z e s z k o d y ,  z e b r a ł  s p i e s z n i e  z a ło g ę ,  u d a ł  s i ę  
n a  p l ac  p a r a d y ,  p r z y c z e m  i e d e n  i e ż d z i e c  
w l ó k ł  za  s o b ą  p o  b ł o c i e  b i a ł ą  c h o r ą g i e w .  G e ­
n e r a ł  F o y  z  z w y c z a y n y m  s o b i e  z a p a ł e m  m i a ł  
m o w ę  d o  w o y s k a ,  i n i c z e g o  n i e  z a n i e d b a ł ,  
c o b y  p r z y ł o ż y ć  s i ę  m o g ł o  d o  z b u n t o w a n i a  
t eg oż .  S ło w a  i e g o  o s i ą g n ę ł y  s k u t e k ,  i a k i e g o  
s i ę  s p o d z i e w a ł ;  g d y  r a p t o w n i e  p o s t r z e g ł  i e -  
d n e g o  z o w y c h  k a w a l e r ó w  o r d e r u  S. L u d w i ­
k a , p r z e d  k t ó r y m i  d n i a  p o p r z e d z a i ą c e g o  z u ­
p e ł n i e  i n a c z e y  s i ę  w y r a ż a ł ;  z b l i ż y ł  s i ę  w i ę c  
d o  n i e g o  b e z  w s t r ę t u ,  a p o ł o ż y w s z y  r ę k ę - n a  

. i e go  r a m i e n i u ,  r z e k ł :  „ T a k ,  P  , w c z o ­
r a j  m y ś l a ł e m  iak  W  P a n ;  d z i s i a y  r z e c z  s i ę  
z m i e n i ł a . ”

P rzed  kilku dniam i byliśm y w stolicy kraiu
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za mi e sz k a łe g o  l u d e m  uc y w i l i z o w a n y m ,  św ia d­
kam i  r zadk iego okrucieńs twa .  P a n  T . , sta­
r z e c  64l e t n i , n i egdyś  kup iec  , mieszkał  od lat  
2;3cb z óa l e tn ią  ż jnją  w m a łe y  czyści  d o m u  n a ­
l e ż ą c e g o  do  b og a t ego  L i w e r a n t a  S .  P a n  T . ,  
k t ó r y  do tąd k o m o r n e  r e g u l a r n i e  o p ła c a ł ,  o d  
ro k u  p r ze sz łe go  p on ió s ł sz y  z n a c z n e  straty,  
n i e t n ó g ł  s ię  w ki lku t e r m in a c h  uiścić i zos ta ł  
d ł u ż n y m  do 400 f ranków właścic ie lowi  d o m u .  
T e n  kaza ł  k o m o r n i k o m  p r ze z  w oź ne go  s ą d o ­
w e g o  w y p o w ie d z ie ć  m ie sz ka n ie ;  P a n  T .  i e-  
d n a k  n ie m o g ą c  znnleść  i n n e g o ,  n i e w y p r o w a -  
dzi ł  s ię  na  t e rm in ie .  W ł a ś c ic i e l  dia p r z y m u ­
sz e n ia  go do  w y p r o w a d z e n i a  s i ę ,  p r z y s z e d ł  
n a  tę d o w c i p n ą  m yś l ,  że kaza ł  p o w y i m o w a ć  
d r zw i  i  okna  mieszkan ia ,  zoseawuiąc  tych bie- 

-di .  ch s t a ruszków w m ie sz ka n i u  og o ł oc en e m .  
z n .  b l i ,  p rzy  8, s topn .  z i m na ,  iakby w b iwaku .  
R o z p a c z  i ch w z ię ła  obo ie .  Chc ie l i  s ię  o t ruć  j 
l e cz  n i e u m i e i ą c  t r u c i zn y  z g o t o w a ć ,  a ma ią c  
p a r ę  p i s to le t ów,  um yś l i l i  n a w z a i e m  się za ­
s t r zel ić .  D r ż e n i e  i e d n ak  rąk sp rawi ło ,  iź ty l ­
ko lekkie sob ie  zadal i  ko n t u zy e .  P r z y w o ł a n y  
K o rn m iss a rz  po l i cy i  kazał  ich za raz p r ze n ie ść  
n a  rn i eys ce ,  gcizi.e. ich we wsze lkie po t r ze b y  
o p a t rz o n o .  O kr u t n y  właścic iel ,  który dla mi- 
z e r n e y  s u m m y  400 Ir. p r awie  życia p o zb a w i ł  
d w ó c h  sz a n o w n y c h  s t a ru sz ków ,  iest s tary L i -  
w e r a a t ,  m a ią c y  d o c h o d u  r o c z n e g o  200,000 
f ra nkó w  !! i ę d u e r n s ł o w e m ,  iest t o ł o t r  d w u d z i e ­
stej '  p róby,  który h a n d l e m  skórkami  k rol tczemi  
zacza i  g rać  „ N a s z e  p r z e b i e g i "  ( U n s e r  V e r -  
kehr)  ! 1!

St raszl iwe -m order s tw o  p rze raz i ł o  d n i a  24. 
W r z e ś n i a  trwogą, m i e s z k a ń c ó w  wyspy  R h o -  
dus.  N a  początku tego m i e s i ą c a , n ie iaki ś  P .  
Kess e r ,  uda jący  s ię  za h o l l e n d e r c z y k a ,  p r z y ­
ch odz i  do K ons u la  N i d e r l a n d z k i e g o  P a n a  

. R u s t a n ,  i prosi  g o ,  aby  m u  w o ln o  by ło  z ł o ­
żyć  u  n i ego  kilka kuf rów z p ie n ię d z m i ; ,  iakoż 
za pa rę  dn i  kaza ł  zn ie ść  do d o m u  K o n s u l a  
kilka k u f ró w ,  z k tórych  w i e d n y m  z n a j d o w a ­
ło  s ię  150,000 P ia s t ró w .  D n ia  ^4. p r z y c h o d z i  
K es s e r  do Kon su la  F r a n c u z k i e g z  i -udaie ,  iź 
P a n  Rus tan  ukrad ł  m u  s u m m ę ,  która się w o- 
wyrn kuf rze zn a ydo w ała .  N i e  o d e b r a w s z y  
skarzycie l  i i ego  towarzysz ż ą d a n e y  pomocy, ,  
wyszuka l i  P a d a  Rus tan  i z a m o r d o w a l i  go sz ty ­
l e t am i  w p e w n y m  G rec k i m d o m u .  K o n s u l  
F r a n c u z k i  u d a ł  s ię  n ie d a w n i e  do  G u b e r n a t o ­

r a ,  zahóy cy  zos tal i  poy rnan i  i okaza ło  się ,  źe 
to byli  f a ł szerze  m on e ty ,  P o m ię d z y  pap ie ra ­
mi  Kesse ra  z n a l e z i o n o  certyfikat  węglarsl t i  i 
w o ln o m u la r sk i .  O d e s ł a n o  tych zabójców  
do  S tambułu ,

W  ł  o c h y. 
d n i a g . S t y c z n i a ,

P o  uk o ń cz en i u  świętego  roku  wydal  Papież 
L e o  X I I .  p o d  d,  4.  m.  b. ob sze rn e  obwieszcze­
n i e ,  w któretn wszyskiin p r aw o w ie r n y m  odciął 
ie sp rawied l iwe  pochw ały  za okazaną,  c orli - 
wość i p o b oż n o ś ć ,  i wszystkim b l i s k i m ‘i dale­
kim p rzy rze czo n eg o  odpus tu  udziela,

W  pańs twach Sardyńskich iest 7 Arcy-Bisku- 
p ó w  i 3-4 Bi skupów..

H i s z p a n i a ,
 ̂ Z  M a d r y t u  dn ia  5. S tyczn ia ,

J u z  po d  d n i e m  3otym Sierpnia wydał  Papież 
do duchowieńs twa  Hiszpańsk iego bul lę  poko­
na,  lecz R a d a  Kastylska puści ła ią w bieg do­
p ie ro  dnia 15, G rudn ia .  Dowiedz iaws zy  się 
tymczasem P a p i e ż ,  iż du chowieńs two  nie 
czy n i ło  zadość  za w ar t ym  w bulli  rozkazom,  
w y d a ł - d r u g ą  ost rzeyszą bul lę  z zagrożen iem 
kar kościelnych.

Powraca ią  tu z n o w u  r ó żn e  o s o b y ,  które 
w  S i e rpn iu  i w W r zesniu  r. z. były ztąd wy­
g n a n e .  Na. prowirtcyach bardzo ieszcze do- 
kucząią  zgraie- ło t rów.  N ie da w no  z rabowano  
kilka d o m ó w  we wsi Beneguac i l  ( M u r c i a ) .  
W  O v ie d o  by ły rozruchy.

L i s ty  s V i go- z a p e w n ia ją ,  iz ko m p a n i a  szu­
kająca skarbów za-Gzyna powątpiwać o pomyśl­
n y m  skutku,  N i e  zna lez iono  do tą d ,  czego 
s z u k a n o ,  lecz zna lez io no  to,  czego  nieszuka- 
110; u s t  to, prosty ale p rawdę wykaz u ią ry  do­
k u m e n t  p ew ne go  s to la rza ,  który był  świad- 
k e m  ow e y  bitwy mor sk i e j .  P o d ł u g  tego- A d ­
mi rał  hiszpański  napadnięty od A n g l i k ó w p r z e d  
sa my m p o r te m ,  kazał  skarby wysadzić na  lad i 
wieść daley na os i ,  a potem zapal ić galliony. 
A n g l i c y  rniarkufąc co się działo,  wysiedl i  na 
ląd,  uderzy l i  na t r anspor t ,  zabrali  naywiększą 
częśc ,  a r e sz tę  chłop i  pobliscy zagrabil i .

(Dwa Dodatki.)



D O D A T E K

do 

Nru 8.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 28. Stycznia 1826.>

—  Z  M a d r y t u . —
Ś mi erć  Cesa rza  Rossy iskiego  ies t  leszcze  

wciąż  p r z e d m io te m  wszys tkich r o z m o w ;  Kroi  
m o c n o  n ią  zos tał  dotknię ty .  „ T r a c ę  miał  
O n  p o w ie dz ie ć  — m o ie g o  na j l eps zeg o-  P rzy­
j acie la  i m oi ą  nay  w a r o w m e y s z ą  p o d po r ę .
K r ó l ,  k tóry n i e d a w n a  d o p ie ro  G e n e r a ła  G a- 
b a n n e s ,  p r z e z  J u n t ę  o c z y s z c z o n e g o ,  u z n a ł  
za, n ie  m og ąc eg o  być o c z y s z c z o n y m ,  pos tąp i ł  
sob ie  właśn ie  p r ze c i w n ie  w z g lę d e m  G e n e r a ł a  
F r e v r e .  Sąd  w o i e n n y  u zn a ł  t ego G e n e r a ł a  
za n ie m o g ą c e g o  być ocz ys z cz o n ym ,  lecz_K.ro 
p o w ie d z ia ł  do Mi n i s t r a  w o y n y  Z a m b r i a n o ,  
gdy  m u  t e nż e  po da ł  wyrok  do p o t w i e r d z e n i a :  
„ ż e  F r e y r e  iest i e d n y m  z n a y l ep sz y ch  lego  
s łu g ,  i o n  go  u z n a i e  oc z y sz cz on y m .  L rzy
pad e k  in n e g o  ro dza iu  miał  miey sce  z Bryga -  
d y e r e m  C i e n f u e g o s ;  by ł  o n  o sk a r ż o n y ,  iz 
Kró la  n a z w a ł  pub l i c zn i e  „a b so lu tn y  m p a n e m .  
Sąd  w o i e n n y  by ł  tego z d a n i a ,  iz n i e m a  za-  
d n e y  p r zy c zy ny  ka r an ia  B r y g a d y e r a ,  i Kro  
p o t w ie rd z i ł  to zda n ie .  —  G e n e r a ł  E g u i a ,  G e ­
n e r a l n y  Kap i t an  G a l i cy i ,  o d b y ł  co tylko w y ­
p r a w ę  w o i e n n ą .  D o w ie d z ia ł  o n  się,  iz w r o ­
dz in ie  G e n e r a ł a  Q u i r o g a ,  w  mieśc ie  B e t a n ­
z o s ,  z a c h o w u ią  sz pa dę  h o n o r o w ą y k t e r a  by a 
of iarowana t e m u  G e n e r a ło w i  od  p e w n e y  mu-  
n icyp a ln oś c i  z okazyi  pows tan ia  na wyspie  de  
L eon . Z a b r a ł  on t ę  sz p ad ę ,  i z d a ł  o tern r a ­

p o r t  wy sok ie y  R a d z i e  Kas ty l sk iey ,  która p o ­
zwol i ł a  zn i szczyć  t ego świadka r ew ol uc y i  w  
p u b l i c z n y m  i p r z y k ła d n y m  sposob ie .  G e n e ­
ra ln y  Kap i t an  u m ó w i ł  nas tęp n i e  z w ła dz am i  
w B e ta n z o s  ga t u n e k  o b r z ą d k u  A u t o - d a - F e ;  
kazano  wystąpić w o y sk u  p o d  b r o n ią  i u rzą ­
d z o n o  u rocz ys tą  p rocessyą ,  która się w nas tę -  
p u i ą cy m  p o r z ą d k u  o db y ła  : N a y p r z ó d  szły za ­
p r o s z o n e  o so b y ,  za n i e m i  m n i c h y  r ó ż n y c h  
z a k o n ó w  i d u c h o w ie ń s tw o  miasta .  P o t e m  n a ­
s t ępowała  m u n i c y p a l n o ś ć ,  a na ko ń cu  s z e d ł  
ak toaryusz są dow y i kat ,  t r zy m aią cy  w ręk u  
sz p a d ę  G e n e r a ła  Q u i r o g a ,  o b r o c o n ą  os t ry m 
k o ń c e m  ku z iemi .  G e n e r a ł  E g u i a ,  o to c z o n y  
sw o im  g ł ó w n y m  s z t a b e m ,  z n a y d o w a ł  s ię  
w s z ę d z i e ,  aż eb y  sw ą  o b e c n o ś c i ą  po ds yc ać  
n ie i ako  gor l iwość  as sys tu iących  osób.  W  ty m  
p o r z ą d k u  p rzesz ła  p roces syą  p r z e z  u l i ce  m ia ­
sta B e t a n z o s ,  a g dy  c iągnę ła  ko ło  d o m u  Gła  
Qurroga_, u d e r z y ł  kat  t r zy  r azy rękoieścią  w 
b r a m ę  d o m u .  N a r e s z c i e  za t r zym ał a  s i ę  n a  
w ie lk im p l a c u ,  na  k tó rym rus z to wa n ie  b y ło  
w zn ie s i o n e .  W s z e d ł  na  n ie  ak t ua ryusz  z ka­
t em .  Os ta tn i  z ł a m a ł  s z p a d ę ,  i n a  w ys tawi o-  
nerri kow adle  p o g r u c h o ta ł  sw y m  m ło t k i em  
ob ie  po ło w y  n a  d r o b n e  kawałki ,  k tóre w ł o ż o ­
n o  w puszkę  i s t a ra n n ie  za p ie cz ę t o w an o .  
P o  d o p e ł n i e n i u  t ego aktu ruszy ła  p r oce ssy ą  
do  l a V ia ,  gdzie  r ze ka  w p a d a  w m o r z e .  T a m
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w ob ec n o śc i  G.  E g u i a  i z e b r a n e g o  lud u ,  w s ia d ł ­
szy ak tuaryusz z ka te n f na  ł ó dź ,p o p ł yn ę l i  na w y ­
sokie  m o r z e  i wyrzuci l i  o w ą  p u sz ką  w p r z e p a ­
ście m orza .  —  W A n d a l u z y i  i n n o ż ą s i ę z n o w u  
r o z b ó y n i c y ,  a p o d r ó ż n y m  n ie p oz os ta i e  n ic  
i n n e g o ,  ty lko ,  iak n ie g d y ś  w z ło tyc h  czasach 
ś r e d n ie g o  w i e k u ,  ok u po w ać  s ię  h e r s z to m  za 
s t r aż ,  k tóra ich od  b r yg ad y  do  b r yg ady  na  
m ie y sc e  i ch  p r z e z n a c z e n i a  p r z e p ro w a d z a .

(Ga z .  P o w sz . )

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n i a  13. Styczn ia ,

O g ł o s z e n i e  n a d e s z ł y c h  tu  z P e t e r s b u r g a  u -  
r z ę d o w y c h  d o k u m e n t ó w  tyc zących  s i ę  wstą­
p ie n ia  na  t ron Cesa rz a  M i k o ł a i a ,  n i e  mia ło  

- ż a d n e g o  w p ły w u  na  fu n du sz e  angiel skie.
P a n  C a n n i n g  n a r a d z a  s ię  t e raz częs to z L o r -  

d e m  L i v e r p o o l ,  w  maię t nośc i  i ego C o m b e -  
W o o d .

P a n  R a i s n e r  w y i e c h a ł  z  d e p e s z a m i  do 
L o r d a  Cl anw i l l i am  do Be r l ina .

Z  G r 3 w e s a n d  p o p ł y n ę ł o  n i e d a w n o  do B o m ­
bay kilka o d d z i a ł ó w  woyska dla w z m o c n i e n i a  
p ó ł k ó w  ang ie l sk ich  w W s c h o d n i c h  Ihdyach' .

W i a d o m o ś c i  z w ie l u  oko l i c  k ra iu  m n i e y  są 
p o m y ś l n e  dla h a n d l u  i r z e m i o s ł ,  a za w ie s zo ­
n e  wypła ty  p r ze z  wiele  b a n k ó w  kra iowych ,  
dokucz l iwy  mi a ły  n a  n ie  w p ł y w , który n ie  tak 
p r ę d k o  p r z e m i n i e ,

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  d n i a  17. S tycznia .

G e n e r a ł  P o r u c z n i k  T r i p  o deb ra ł  z l ecen ie ,  Je­
chać do P e te r s b u r g a  z pow in sz o wa n ie m Cesa­
rzowi  Miko łaiuwi  wstąp ien ia  na tron.

Dziennik Antiverpski o p o w i a d a ,  iż Rossyiski  
G e n e r a ł  F r i e d r i c h s ,  który podczas  os ta tniey 
za w ie r uc hy  bun to wn iczey  w P e te r s b u r g u  n i e ­
b ezp ie czn ie  był  r a n i o n y m ,  test ro d e m  z okol i­
cy Bruxe l l i .  S łuży ł  o n  p o d  N a p o l e o n e m ,  któ­
ry  bardzo  często był  świadkiem iego zna kom i-  
tey walecznośc i ,  i z tego po w odu  w n iewie lu  
latach p os u n ię ty m  został  na  s top i eń  Gen era ła .  
F r i e d r i chs  od by ł  w roku 1812. ka m pan ią  p r ze ­
ciw R o s s y a n o m ,  w którey,  s trzelaiąc w y b or n i e  
z  p i s to le tu ,  r zu ca ł  się częs tokroć n a  r edu ty  
n iep rzy iac ie l skie ,  i  zabi ia ł  b ron iących  ie Ofi ­
cerów.

Z  T r i e s tu  d o n o s z ą ,  ii P k n  B a cc io ch i ,  z o ­

s tawszy t amże w yl ec zo n y m  n a  z ł a m a n ą  no g ę ,  
wyiecha ł  z n o w u  do Bonon i i .  P r z e d a ł  on swą 
p ię kną  włość ,  Ca mp o  M a r z z o ,  swoiey brato-  
w e y ,  Pan i  M ur a t ,  za 70000 zlt .  J e s t  to tedna 
z  nay p i ęk n ie ys zy ch  włości  w okolicy Tr ie s tu ,  
k tórą o n a  od d a w n a  iuż p r ag nę ła  n a b y ć ,  a w 
k tó rey  także spoczywaią  zwłoki  iey s iostry,  P a ­
n i  Bacciochi  i ie.y dwóch  dzieci .  N ie p e w n o ść  
tylko,  czyli iey będzie wolno  bawić w Trieśc ie ,  
wst rzymywała ią dotąd od  zawarc ia  kupna .  
Uzyska ła  teraz to pozwolenie .

W  L u x e m b u r g  robi  wiele wrażenia  nas tępu-  
iący p rzypadek .  P r z e d  3 lub  4 laty chcia ł  nie- 
iaki P a n  Q u a r a n t ,  Oficer  załogi  L u x e m b u rg -  
s k i e y ,  o że n ić  s ię z p e w n ą  p a n i e n k ą , która mu  
dała koszyk.  P a n  Q u a r a n t  wziął  dymissyą i 
pow róc i ł  do  M e c  do swego oyca.  T a m  roz ­
kocha ł  się n a n o w o  i oże n i ł .  O ye iec  dał  mu  
50,000 F ra n k ó w ,  a żon a  wnios ła  20,000 Fra nk .  
Z acz ą ł  o n  p racować w b ió rze  p e w n e g o  N ot a r y ,  
usza,  w zam ia rze  wykie ro wan ia s ię  t ak ie  kiedyś 
n a  N o ta r y u sz a ;  naiął  sobie  i eden z n a y ­
p ię kn i eys zyc h  d o m ó w  w mi e śc ie ,  sprawił  
p r ze p y sz ne  meb le  i wyprawiał  codz ie nn ie  sute 
uczty.  W  osta tnich  dn ia ch  udał  się f )ua ran t  
do N o ta r y u sz a ,  zapraszając do s iebie na  wie­
czorek P a n ią  N u ia r y u s z o w ą ,  która się iednak 
w ymówi ła  z p rzyczyny,  iż mą ż  był  na po low a­
n iu .  Był  to tylko pozór.  N o t a r y u s z ,  który 
iuź  częs to  uw aż a ł ,  że m u  p ien iędzy  w kassia, 
u by w a ,  chcąc  odkryć złodzie ia ,  zaczai ł  s ię  w 
ga rd e ro b i e  z p r z y b r a n y m  to w ar z y sz e m ,  r ó ­
w n i e  iak o n  w pistolet  uzbro i ony tn .  Jakoż 
wszedł  Q u a r a m  w zast awione s idła;  otwiera 
o n ,  iak z w yc za y n ie ,  lcassę n ie p rz y to mn e go  
w  d o m u  Nota ryusza ,  aby się opat rzyć w no w e  
fu ndusze .  W  tern n ies pod z i an i e  stawa p r ze d  
n i m  N o ta r y u sz  z swoim to w ar z y sz e m ,  i przy- 
k ładaiąc m u  pistolet  do  piersi  p rz ym us z a  go  do 
wys tawien ia  wekslu na  s u m m ę  da w n ie y  ukra­
dz ioną.  - Stało się rak,  a r zecz miała pozostać 
t a i ęmnicą .  T y m c z a s e m  wydała się kradzież,  a 
Q u a r a n t ,  k tóry iniał  być a r es z to w an ym ,  zem- 
knął ,  n i m  go z a pr o w a d zo no  do  więzienia.

P a ń s t  w o O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n i a  17.

S tycznia .
L eu k ad e  St. Maura dnia 25, Grudnia. Se-
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raskier Reszyd  kazał uciąć g łową Nacze ln iko-  
wi Albańczyków Derwisz - Cassan i Soulco- 
Gadja. W y p a d e k  ten nową przerazi!  trwogą 
Aibańczyków,  którzy co dz ienn ie  chorągwie  
i e ”o rzucaią i do swych gór powracają,  T u r ­
ków i woyną  przeklinaiąc.  Zamiast^ ude rz e ­
nia na Misso longą  wzmacnia  sią Seraskier 
wswym obozie,  który przez Ełó l iyczyków ie_st 
opasany.  VV tey chwili  dowiaduiemy s ią ,  iz 
dywizya Turecka  pod ba loną  przez  P a n n o -  
riassa i Dowodzców z Pliokis,  w sztuki z rą­
baną została- Podobn ież  mówią o abszachu,  
który Ibr ah im o. wi Baszy w okolicy Koryntu  
dano.

Rozmaite W iadomości.

Z  Drezna  d o no sz ą ,  iż H rab ia  H o h e n th a l ,  
który sią żen i  z śpiewaczką włoską Tiba ld i ,  
przeszedł  na ło no  kościoła R zym sk o- K a to l i ­
ckiego.

W  niektórych morskich miastach W ło sk ic h  
podroża ło zboże.

Z n a d  M e n u  piszą pod d ni em  20. Stycznia:  
„ O d  kilku tygodni  oddano  w Frankforcie z na ­
czną ilość wina szampańskiego w komis;  do ­
bry gatunek z zb ioru  i822go roku przedaią,  
butelką po p ó ł p i ą t a  Zł. poi.  W in ia r ze  
francuzcy bardzo sią uskarzaią na mnogie  fa­
bryki win w Niemczech ,  które coraz bardziey 
odstrączaią prawdziwe wina ,  tak iż t e p r ó c z  
swey oyczyzny,  n iedługim czasem tylko ieszcze 
w piwnicach wielkich panów znaydowac sią 
bądą .“  (Gdzieindz iey  n iema przyczyny oba­
wiać s ią ,  aby wino  szampańskje było fabry­
kowane  i komissowe,  ’ponieważ  butelka ko- 
szluie 14 Zł .  poi . )

A  N  E  K D O T  A.

Wilhe lm I I I . ,  Kró l  Angi e l sk i ,  podczas 
pewney tayney w y p raw y , zapytany przez  ie- 
dnego  z Generałów co zamyśla czynić? o d ­
parł  mu zapytaniem:  „czy potrafisz d o cho ­
wać taiemnicy ?“  —• „N .  Pan ie  w wysokim 
stopniu tą cnotą pos iadam44 —  ,',i ia n ie tnniey 
cnotl iwy4' ,  szepną ł  mu Król do ucha.

Dla  zaszłych przeszkód zapowiedziany na 
dziś koncert  nie może  być da ny ,  lecz niezawo­
dnie dany bądzie we wtorek d. 31. Stycznia r. 
b. w sali resursy wolnomularsk iey , na który 
poważam sią zaprosić Szanowną Publ iczność.  
Bdetów po 4 Złotp.  dostać można  w ksiągarni 
J P a n a  Mittler.

J.  L e w i t ,
Professor muzyki w Warszawie,  uczeń  

s ławnego Moschelesa.
Szanownym rnyrn Przyiaciołorn i Zna to-  

my m  zarączyny me w d. I .  b. m, z J P a n n ą  
H e r m i n ą  F e n d l e r  w Pieske pod  Miądzy-  
rzeczem,  córką tamecznego Pana  Superin-  
tendenta nastąpione,  mam h o n o r  donieść.

Szroda dnia 23- Stycznia 1826.
W i r t h ,

Assessor Sprawiedliwości.
^  W E Z W A N I E . "  ' “

Właściciele obligacyi mieyskich Nro ,  5 51' * 
83g. oznaczonych ,  pomimo wezwania z dnia 
3. m. b.  dotychczas nieodebrali  za takowe 
należytości z kassy umorzenia długów miey­
skich. Wzywaiąs ią  przeto ninieyszem powtór­
nie za odebraniem kwit pieniążnych aż do 8g° 
L ute go  r. b. do kassy wyźey wspomnioney od­
dali.

P o z n a ń  dnia 2.6. Stycznia 1826.
K o m t n i s s y a  d o  U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

k o m m u  n a 1 n y ch.  
O B W I E S Z C Z E N I E .

Ź e  cukiernik K a r ó l  A u g u s t  M e i s n e r  
i M a r y a n n  a L u c y a  P r z e s z k o d z i n s k a  
w mieyscu,  przez uk ład przedmałżeński  w d. 
20. Grudnia  r. z. zawar ty,  wspólność maią- 
tku i dorobku w małżeństwie wyłączyli ,  n i ­
nieyszem sią uwiadomią.

Poznań dnia 4. Stycznia 1826.
Królewsko Prusk i Sąd Ziemiański. 

“ 3 O B W I E S Z C Z E N I E .
Z e  Ur.  F e l i c y a ń n a  K u r c e w s k a  w Ce- 

radzu dolnym Powiecie Szamotulskim i Ur ,  
Ł u k a s z  D r a m i  n s k i  w mieyscu ,  przez u- 
kład przedmałżeński  w dniu 23. L ipca r. z, 
sądownie zawarty,  wspólność maiątku i d o ­
robku w małżeństwie wyłączyli ,  ninic-yszeną 
sią uwiadomią.

Po znań  dnia 5. Stycznia 1826.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd Ziemiański.
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PA TEN T SUBHASTACYINY.
W i e ś  D e m  b i c z  z fo lw ark iem  B rze z in y ,  

p o d  naszą, ju rysdykcyą  w P o w ie c ie  Szrodzk im  
p o ło ż o n a ,  do  U r ,  Jozefa  M alczew skiego pod  
kuru te lą  zostaiącego n a le ż ą c a ,  k tó ra  na 33,996 
T a l .  4 śgr. 7 fen. o sz acow aną  została,  n a  w n io ­
sek wierzycieli rea lnych  pub l iczn ie  B ayw iącey  
d a iąe em u  p rzedarte  bydź  m a ią ,  i te rm in a  licy- 
cy tacy ine na

d z i e ń  I .  M a j a ,  
d z i e ń  2. S i e r p n i a ,  i 
d z i e ń  14,  L i s t o p a d a  1 8 2 6 . ,  

z  k tó rych  osta tn i  zaw ity  zos tan ie  p rz e d  p o łu ­
d n ie m  o g o d z in ie  9. w naszym  lokalu  są d o w y m  
w y zn a cz o n e  zo s ta ły ,  na  k tóre  ocho ty  k u p n a  i 
zd o ln o ść  nabyc ia  m aiących z tern o z n a y m ie ­
n i e m  w zy w am y ,  iż p rzybic ie  n ay w ię ce y  daią- 
ce rnu  nas tąp i ,  ieże li  p raw n e  p rzyczyny  na p rz e ­
szkodzie  n ie  b ę d ą .  K to licytować chce,  kau- 
c yą  iooo  T a l .  w g o to w iz n ie  lub  w tu te y sz y ch  
lis tach zas taw nych  z łożyć  w in ie n .

T a x a  i w arunk i w reg is t ra tu rze  n asze y  przey- 
r z a ń e  bydź m ogą .

P o z n a ń  dn ia  14. G r u d n i a  1815- 
K r o l e w s k o - P i ’u s k i  S . ąd  Z i e m i a ń s k i .

'  O B W I E S Z C Z E N I E .  . 7
W  skutek  pos ta now ien ia  p r a w n e g o  pod a ie  

s i ę  do  pu b l i c zn ey  wiadomośc i ,  że  J a n  O r t -  
l i e b  ze Swiniar  pod Skwie rzyną  i M a r y a n -  
n a  R o z y  n a  z G r a e w ó w ,  wspó lność  maiąt-  
k u  z p o w o d u  zawiera jącego  z sobą  m a ł ż e ń ­
s tw a ,  in t e rcyzą  pod d n ie m  10. b. m. zawartą ,  
wy łączy l i .

.Międzyrzecz d n ia  12. G ru d n ia  i 825-
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

—Ó B w  i  e I T z g  z  e n  l e . "
M ł y n a r z  J a n  B o g u s ł a w  F a u s t m a n n  i 

ż on a  iego  J o a n n a  S z a r l o t a  z B e r ó w  
przeprowadz iwszy  się z N o w e y - M a r c h i i  do tu- 
t eyszey p rowincyi  i usiadłszy w Ch y c in ie ,  wy 
łączyli  pomię dzy  sobą p o d ł ug  uk ładu  przed n a ­
mi  za w ar te g o ,  wspó lnosc  maiątku i d o i o b k u ,  
co się n i n i ę y s z e m , s tosownie  do ezys ruiących  
przepi sów prawn ych  do  pu b l i c zney  po da ie  
wiadomości .

Między rze cz  dnia 19. G ru dn ia  1325.
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

PA T E N T  SUBHASTACYINY.

D o b r a  W ę g o r z e w o  i P o p k o w o  p o d  jury®, 
dykcyą naszą  w powiecie  G n ie ź n ie ń sk im  le2 
żące, sukce&sorom L e o n a  G  r u d  z i e 1 sk  i e  g o  
w ła s n e ,  z k tó rych  w e d łu g  sądow ey  taxy

a) W ę g o r z e w o  n a  19,839 T a l .  27 śgr. n  f.,,
b) P o p k o w o  n a  6805. Tal. 25 śgr. 4 f. 

o sz acow ane  z o s ta ły ,  m aią  bydź d rogą  pub l i­
c z n ey  licytacyi sp rzedane .

D o  l icy tow an ia  tychże  w y z n a c z o n e  są trzy 
t e r m i n a ,  to ie s tr

n a  d z i e ń  7. K w i e t n i a  r.  p,
—  —  7. L i p c a  r. p.
—  —  13.  P a ź d z i e r n i k a  r, p ,•

z  k tórych  ostatni iest t e rm in e m  zaw itym , zra- 
n a  o g o d z in ie  9. p rzed  D e p u to w a n y m  Sędzią 
B ie d e rm a n n  w Sali p o s ied zeń  naszych  odbyć 
s ię  rnaiący, n a  k tó re  do posiadan ia  zd a tnych  
n ab y w c ó w  k o ń ce m  c z y n ie n ia  sw oich p o d a ń  
zapozy  w am y ,

I n s t r u m e n ta  taxy w  reg is t ra tu rze  naszey  
p rz e y rz a n e  bydź m o g ą ,  i wolno iest każde­
m u  In te r e s s e n to w i  podan ia  w 4 tygodniach  
p rze d  o s ta tn im  te rm in e m  przeciw  taxie swych 
zarzu tów ..

Z a ra z e m  za pozyw a s ię  pub l iczn ie  rea ln y ch  
w ierzycie li  z  p o b y tu  swego n iew iadom ych ,  
iako to sukcesso rów  K o ł u d z k i c h ,  sukces- 
so ró w  ś. p. J a n a  P  r  ą d z y n s k i e  g o ,  aby 
w te rm in a c h  do  licytacyi w y zn aczonych ,  praw 
sw ych  d op ilnow a li  z tern z a g r o ż e n ie m ,  źe 
w razie ich  n ies taw ien ia  się n ie ty lko  n a  rzecz 
n ay w ię ce y  podaiącego  p rz y są d z e n ie ,  ale n a ­
wet po z łożen iu  sądow etn  s u mm y  szacunko-  
w e y ,  w y m az an ie  wsystkicli z a in ta b u lo w an y c b  
iako i u p ad łych  d łu g ó w ,  a to os ta tn ich  bez 
produkowania ,  na ten  ko n ie c  p o trze b n y ch  in ­
s t r u m e n tó w ,  nas tąpić ma.

G n ie z n o  d n ia  13. P a ź d z ie rn ik a  1825,

Król. Pruski Sąd Ziem iański. 

(Dodatek drugi.')



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego XięstWa Poznańskiego Nru 8.
(Z  dnia 28. Stycznia 1826.)

PATENT SUBHASTACYINY. 
D o m o s tw a ,  iedno pod N ro , 36., a d rugie  

p o d  N rem  106. w mieście B orku  po łożone , '  
wraz z zabudowaniami gospodarczemi, tudzież 
gorza ln ią ,  rolami i łąką ,  co wszystko sądo­
wnie na 3 r 88- Tal. oszacowane zosta ło ,  maią 
n a  wniosek iednego wierzyciela więcey daią- 
cem u bydż sprzedane. D o  sprzedaży tey w y­
znaczyliśmy następuiące te rm ina , iako to p ie r­
wszy na

dzień g, L i s t o p a d a  r. b. drugi na 
dzień 11. S t y c z n i a  1826. trzeci na  

d2ień 15. M a r c a  1826., 
z  których ostatni iest perem toryczny , zawsze 
rano  o godzinie 9, p rzed  depu tow anym  Refe- 
rendaryuszem Ur. K rzyw dzińskim , w tutey- 
ezym lokalu sądow ym , na  które ochotę  naby- 
:ią i zdolność płacenia i posiadania m ogących 

~ninieyszem zapozywam y.
Zaś taxa sporządzona , w naszey registratu- 

rze  inoźe bydż przeyrzaną.
K rotoszyn dnia 1. Sierpnia 182 5*

Królewsko-Pruski S§d Ziemiai^ski,
C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .  

Niewiadom i sukcessorowie zmarłego na 
dn iu  4. Października 1824. w Sw orzycach) w 
tuteyszym Pow iecie  borowego Jana  W ysockie­
go, ,który iako dezerter z polskiego woyska z 
pod  Kalisza w tuteyszy kray przybydź miał, 
wzywaią się n inieyszem, aby się w sześciu ty­
godniach, a naypóźniey w terminie 

d n i a  15.  K w i e t n i a  r. p. 
o godzinie 10. p rzedpo łudn iem  w naszym Są­
dzie wyznaczonym osobiście, lub  na  piśmie 
zgłosili, i iako sukcessorowie spadkodawcy się 

ylegitymowali. W  czasie zaś niezgłoszenia 
ię, mogą się spodziewać, że z swemi prawami 
akieby prawo rościć do tego spadku mogli, 
chyleni zos taną ,  a spadek ten  który tylko 27

Tal, 15 śgr. wynosi, iako niemaiący właściciela,
Fiskusowi przysądzony będzie.

Buk  dnia 24. W rześn ia  1825.
Królewsko-Pruski St|d Pokoiu;

Z a  pozwoleniem  Zwierzchności wydam w 
N iedz ie lę  dnia ag. m. b. pierwszą tegoroczną 
R ed u tę  w tuteyszym d o m u  widowiskowym. 
Sala oświecona będzie tysiącem różnobarwnych 
lam p , co przy iem ny sprawi widok. U sługa 
bufetowa będzie iak naylepsza; ustanow iony 
porządek tańca n iedopuści żadney riieregular- 
ności. Z go ła  będzie m iane staranie , ażeby 
zabawa ta wieczorna uprzyjem niła  pobyt Sza­
now nych  Gości, Biletów na parter i pierwsze 
piętro po 4 Złt. dostać m ożna w księgarni P a ­
na  Mittlera i przy kassie.

P o zn ań  dnia  2 4 - Stycznia 1826.
Fabrykan t P i e t s c h ,  

przy ulicy W rocławskiey N o . 229.

§ W iadom ość dla Rodziców. fj
§ O d  dnia 1. L u teg o  r. b. m ogą  młodzień- g 
§ cy od 8 do 15m lat brać u  m nie prywatną u 
§ naukę  w francuskim ię z y k u , a to codzien- ? 
§ nie od godziny 5. do godziny 6. po połu- § 
§ 4niu za miesięczną zapłatę 1 Tal. od osoby. S 
§ P o z n a ń  dnia 25. Stycznia 1826. §
§ H u t i e r ,  §
§ mieszkaiący u kupca P .  Graetz $

,§  _ pod Nr. 44. w rynku. S

M eble , pościel, suknie, porcelana, faians, 
szkło, powóz, wozy, porządki gospodarskie,
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sprzęty żelazne, blaszanne i Inne rzeczy nale; 
£ęce do pozostałości niegdy JXiędza Kanoni­
ka Sebastiana Witkowskiego, Proboszcza Mie- 
chorzowskiego, maię bydź sprzedane drogę 
publiczney Iicytaeyi za gotowy zaraz zapłatę. 
Termin do tego wyznaczony iest na 

d z i e ń  15,  L u t e g o  r, b. 
o godzinie gtey przed południem w M iecho- 
rzewie pod Bukiem, na który maięcy ochotę 
Jt uj >na wzywaię się,

Poznań dnia 19. Stycznia 1826.
E xek utorow ie  T estam entu.

S p r z e d a ż  o w  i  e t.
Sto pięćdziesiąt barandw i 300 macior iest 

W E i s d o f f  pod N a m y s ł o w e m  do przeda- 
nia. Poprawa ich rachuie się od lat 20stu, po­
chodzę obustronnie z czystego rodu saskiego 
z  królewskich owczarń wzorowych. Gniazdo 
iest odosobnione, a runo wyrównane. Cena 
reguluie się podług gatunku wybranych nume­
rów. Dostać ich można z  wełnę i bez wełny 
podług wyboru kupuięcegó, Zaczynaięc od po­
łow y Lutego. Bliźszę wiadomość powzięść 
można od urzędu ekonomicznego w Eisdorf 
pod Namysłowem,

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

20 Baranów czystey elektoralney rasy z Sa- 
skiey Lomenskiey trzody pochodzących, sę do 
sprzedania w owczarni Smoleckiey. Te n ,  ko­
m u na nabyciu baranów z czystey krwi i sta- 
ley rasy zależy, może się o pochodzeniuonych 
z  istnieięcego rodu zapewnić.

Świeże Angielskie ostrzygi otrzymał
K a r o l  S c h o l t z .

Dnia 33. Stycznia 1525. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . , 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe az do włącznie 

lit, H , . . .  ,  , , ,
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne . . . . . . .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u- 
działu

Listy zastawne W , Xiestwa 
Poznańskiego. . . .  

W schodnio-Pruskie ,  » . 
Szląskie

po
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Poznań dnia 27. Stycznia i$2<r.
xr Ti' T-. - PaP̂ era™G Gota-wlzną. Od sta',nor* obligow mrPok&ama,,, 92J — 5)2̂  4

Ceny zboza na Pruską miarę i  wagę 
w Poznani tu 

D n i a  23, S t y c z n i a .
,  Tal. % r. fen. do T al. sgr. fen .

Pszenica . . i  
Żyto . . .  —
Jęczmień .  » —
Owies . . .  —
Taterka . , —
Groch i . . —-  
Ziemiaki . . —
Siana cetnar a 

110 ff.. . —
Słomy kopa a 

1200 ff . . 2
Masła garniec I
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19 — --- — 20 —
15 — — 16 —
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